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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 9. Lipca. — W edług ogłoszenia zamieszczonego na czar­

nej tablicy w gmachu uniwersytetu berlińskiego w dn. 14. Maja 1846. bę­
dą tvlko przypuszczeni do egzaminu na fizykat powiatowy lub do urzędów 
lekarskich kandydaci, którzy w egzaminie lekarskim otrzymali odznaczającą 
się cenzurę, inni zaś co złożyli zwyczajny egzamin bez odznaczenia się nad­
zwyczajnego , mogą po upływie czteroletnim praktyki lekarskiej pod pe- 
wnemi warunkami być przypuszczeni do egzaminu na fizykat, równie jak 
wszyscy kandydaci stanu przyszłych lekarzy praktycznych i chirurgów 
odtąd tylko mogą składać swe egzamina w Berlinie.

W  czasie grzmotu dnia 6. zrana uderzył piorun w człowieka znajdują­
cego się w czółnie przy Mehlhaus w Berlinie. Piorun ugodził go 'v g l°w ?i 
popruł mu bót na lewej nodze i spalił ubiór, czapkę i włosy na głowie. 
Drugi człowiek znajdujący się w obok stojącem czółnie wypadł w wodę 
w skutek nadzwyczajnego wstrząsuienia, lecz został wydobyty przez dvtóch 
szyprów  w bliskości znajdujących się i tym sposobem ocalony.

Z P r u s s .  — Skargi na moskwicinie prowincyi nadbałtyckich niemie­
ckich coraz bardziej się pomnażają, nie otlrzeczy przeto będzie przytocz} ć 
tu  kilka przykładów z lat ostatnich, jak postępują tam z z a k ł a d a m i  n a u k o -  

wemi. Giranazyum w Mitawie zwiedzają synowie szlachty kuryjs iej. i 
mo to został rektorem tego zakładu professor Czecznikow w roku 1837 . 
teraz przeniesiony na rektorat gimnazyuin w Swisoczy w gubernii gro­
dzieńskiej. Inspektorem mitawskiego gimnazyum został obrany Rossyanm, 
prokuratorem zaś honorowym baron Mirbach znany ze swych listów rzym 
skich, kuryjskich itd. Zamieniono nadto zakład ten naukowy z liceum na 
gminazyum. Dopokąd zwało się gimnasium illustre, przybywający mło­
dzieńcy musieli posiadać pewne przygotowawcze wiadomości filologiczne, 
odkąd zostało zamienione na gimnazyum gubernialne, me wymagają według 
przepisu tych wiadomości, chociaż liczbę klass przygotowawczych me po­
mnożono. Ztąd poszło, źe co dawniej po 2 0  uczniów wychodziło na uni­
wersytet teraz ledwo 4 — 8 odchodzi zupełnie uzdatnionych młodzieńców. 
Rektor Czecznikow wykładał historyą literatury rossyjskiej. Przy tej spo­
sobności porównywał niemieckich pisarzy z rossyjskiemi autorami i wykła­
dał ich stanowisko do literatury. Z jakiego przytem wychodził stanowiska, 
pokazuje się z następującego i dosłownego orzeczenia: »Czem był Schiller? 
Niczem; w końcu dopiero został tytularnym radzcą nadwornym. Natomiast 
Lomonossoff był radzcą stanu i miał następujące ordery itd.« — Podobnie 
obiedwie szkoły miejskie w Rydze miały rossyjskich rektorów. Mimocho­
dem jeszcze dodajemy co się dotyczy nawracań religijno-rossyjskich, iż od 
roku 1 8 41-. według sprawozdań urzędowych 15 ,863 . ludzi wyznania pro­
testanckiego w tych prowincyach przeszło do prawosławnej religi greckiej.

Z n a d  R e n u  pisze gazeta akwizgrańska, pod dniem 4. Lipca co na­
stępuje: gazeta dla Pruss nazywa nas niemonarchicznyrai i nieprawo witymi 
3,a tego, iż śmieliśmy utrzywymać, że sądypatrymonialne powinny być znie­
sione. Uważa zdanie nasze za destrukcyjne, ie pomiatamy prawami dobrze 
n a b y te j  bez zapytania osób mających prawo do sądów patrymonialnych- 
Naprzód odpowiadamy, że głównie użalaliśmy się, \i starano się oprzeć 
usiłowaniom ministra sprawiedliwości, aby ten rodzaj znieść sądownictwa. 
Zastanówmy sie „ ad tern pytaniem w ogólności. Co rozumiemy pod naby- 
temi słusznie prawami? Jeżeli szlachta od wieków, w jakim kraju wolną 
jest od podatków i rząd powiada: wolność ta jest nierozsądną, podatki 
powinny być równo na wszystkie głowy rozłożone, czyliż to jest rewolu- 
cyjnem postępowaniem ? Wolność od podatków istnie jeszcze w niektórych
krajach. W e Francyi zniosła ją  rewolucya, w innych krajach bieda, po­
strach lub zwycięztwo rozumu nad przywilejem. Czyliż rządy nic y y 
Prawowitemi lub monarchicznemi, które utrzymywały, że wyjątki i przy­

wileje takowe nie zgadzają się z zasadami rozsądnie urządzonego państwa, 
że praw takowych niepodobna cierpieć, chociażby od lat tysiąca istniały? 
Chcąc to utrzym ywać, należałoby także całe zmienić nasze prawodawstwo 
z roku 1807 . jako nieprawowite i obalające. W ierzymy aż nadto, i i  
wielu znajduje się ludzi, którzyby chcieli zatrzeć w pamięci ów czas, uwa­
żając go za nieszczęście, któremu nawet rzadko przypatrywaćby się należało. 
Przecież ów czas był najświetniejszym dla Pruss z powodu dzieł, których 
dokonały, on to stworzył na nowo P russy, z spruchniałego pnia puściła 
się latorośl, która dawniejszą o wiele przerasta. Dobrze nabyte praw a? 
Przezco nabyte, pytamy się? Czyliż przez długi przeciąg czasu? Zejdźmy 
do początku i powstania tych praw, obaczymy, iz powod do tych praw  
poszedł przemocy i ucisku mass. Zarzucają nam, iż nie jesteśmy prawowitymi, 
iż chcemy odebrać prawo do utrzymywania sądów szlachcie bez wynagrodze­
nia. Jeżeli od wieków uznawano, źe tylko szlachta dostarczać mogła ofi­
cerów, a później przekonano się , ze to szkodzi krajowi i naraża go na nie­
bezpieczeństwo, czyliż nie postąpiono wówczas prawcowicie, kiedy zniesiono 
to prawo bez wynagrodzenia szlachty? Kraj powiada, źe pomyślność na­
rodu wyższą jest nad prawa, które przez nadużycia powstały, każdy czas 
ma p raw a, które są swiętemi, uznaje każdą własność pryw atną , lecz skoro
jćj posiadanie sprzeciwia się pow szechnej sprawiedliwos'ci, jeżeli posia­
danie to obejmuje prawo duchowe, które pozostaje w sprzeczności z ogól- 
nem prawem każdego kraju dobrze urządzonego, natenczas prawo szcze­
gólne przestaje być praw em , i staje się niesprawiedliwością. Kraj dalej 
pow iada, nie sfawam między mojem i twem, gdyż takie prawo jest słusznie 
nabytem , które z prawa pochodzi, ale przywilejów nie mogę przyznawać 
jednym nad drugimi, lub nad dobrem ogólnem, gdyż ja  tylko sam mam 
najw ięcej praw i słuszności, gdyż zastępuję prawa wszystkich i dla tego 
bronić należy mi jedności przedewszystkiem narodowej.

W I A D O M O Ś C I  Z ł C n A H I C Z U Ł
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 8 . Lipca. Książe Namiestnik Królestwa, w  odezwie 
swej z dnia 29. Czerwca r. b. oznajmił radzie administracyjnej i wszystkim 
komissyoni rząd ow ym , źe z powodu wyjazdu jego do Petersburga, W ar­
szawski wojenny jenerał-gubernator, jenerał-adjutant książę Gorczakow, na 
mocy ukazu najwyższego z dnia 28. Maja r. b., obejmuje na czas nieobe- 
ności jego, cywilny zarząd królestwa.

— Rada administracyjna decyzją swą z dnia 30. Czerwca r. b., oświad­
czyła, iż przeznaczony na królewsko pruskiego konsula jeneralnego w W a r ­
szawie, radzca legacyi pan W agner, uważany być ma we wszystkich 
z urzędu jego wypływających czynnościach w charakterze pruskiego kon­
sula jeneralnego, dopóki nieodbierze formalnego w tym celu dokumentu, 
tak zwanego e x e q u a t u r .

— Bióro Warszawskiego ober-policm ajstra, zawiadamia niniejszem 
mieszkańców miasta Warszawy, którzy posiadaną broń tak palną jako 
i sieczną, złożyli w r. b. w biórze policyi, że jeżeli który z nich rzeczywi­
ście potrzebuje zwrotu tejże broni, powinien podać proźbę do JO. jenerała- 
adjutanta księcia Gorczakowa, zarządzającego gubernją Warszawską.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2. Lipca. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby p a r ó w  roz­

trząsano wniosek do prawa względem wychodźców zagranicznych, którzy 
we Francyi przytułku szukali. P rzy tej sposobności wznowił hr. Montalem- 
bert interpellacyą swoję względem sprawy polskiej, a osobliwie ostatnich 
wypadków w Krakowie i Galicyi. Kreśląc obraz okropnych wypadków ga­
licyjskich jako skutek podbechtania i rozbestwienia chłopstwa, poparł poda­
nia swoje korrespondeneyami bezpośrednierai, za których rzetelność zarę-
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ezył.  Blisko 1 5 0 0  osób padło  ofiarą rozpasanych namiętności. Ognista i 
szlachetnem uczuciem natchn iona  w y m o w a  M onta lem berta  w z ru szy ła  całą 
izbę. Jeden ty lko  minister  sp raw  zagranicznych zach ow ał,  ja k  zw ykle ,  k rew  
z im n ą ,  i na w szystk ie  z a rzu ty  i zapy tan ia ,  to jedn o  ty lko  odpowiedzia ł, ze 
nie ie<*o je s t  rzeczą  w daw ać  się w  w ew nę trzn e  sp ra w y  cudzych k ra jó w ,  ze 
co do^ trak ta tów  z r - 1 8 1 5 ,  p rzy  tych  obstawać b ędz ie ,  ja k  d o tąd  w szyscy 
jeg o  poprzed n icy ,  mianowicie pan T h ie rs  i h r .  Mole obstawali.  Na część 
m o w y  hr- M onta lem berta , w  k tó re j  tenże w y n u rz a ł  zażalenie sw oje  z po ­
w o d u ,  że -F rancya ,  k tó ra  przecież w  najmniejszej rzeczypospolite j ma kon­
sula sw e g o ,  o posłanie tegoż do K ra k o w a  wcale się nie s t a ra ,  pan  Guizot 
w cale  nic nie o dpow iedz ia ł ;  a g d y  hr .  M onta lem bert p o w tó rn ie  o to mini­
s t ra  zagadną ł ,  p y ta ją c  g o ,  czy um yślnie  czyli też przypadkiem  k w es tyą  tę 
p o m in ą ł ,  odpow iedz ia ł  pan  G u izo t ,  że um yśln ie  o tein zamilczał. Pow sta ł  
pp tem  p an  Villemain i w idząc  ministra na  tak  ok ro p n y  obraz w ypadków , 
zb ro dn i  i za rz u tó w  o b o ję tn y m ,  pow iedz ia ł  w ręc z ,  że rz ą d  francuski musi 

y ć  za po li tykę  sw o ję  w  tej mierze odpow iedzia lnym. P rzes trzeg ł ministra, 
bakie w rażen ie  takow a jego deklaracya w  obec n o w ych  w y b o ró w  sprawić 
j in u s i ,  i w y n u r z y ł  nadz ie ję ,  że n o w e  izby tych  pow inności r z ą d u  nie po ­
m in ą ,  że sp ra w  i s tosunków  tak  Galicyi j a k  K rak o w a  milczeniem nie po- 
k ry ją .  K ażda szlachetnie czująca p ie r ś ,  m ów ił dalćj p an  Villeinain, prote­
s tow ać  będzie przeciw  k rw a w y m  ok ru c ień s tw o m , k tóre  w  Galicyi w  całej 
daw nej Polsce spełnione zosta ły . Oświadczenie pana  m in is tra ,  ze rząd ma 
p ra w o  in te rw en cy i ,  nie pozw ala  na  żadne un iew innienie  niedopełnienia te­
g oż  p raw a . G dy  przysz ło  do g łosow an ia  względem p ra w a  o wychodźcach, 
tj .  p rzed łużen iu  dawniej p rzyzn an y ch  im k o rz y ś c i , p rzy ję to  je  jednomyślnie.

Zaczął tu  w ychodzić  n o w y  dziennik w  interessie L udw ika  Napoleona, 
po d  ty tu łem  ł a  C o l o n  n e .  P ie rw s z y  nu m er  tego pisma ozdobiony je s t  or­
łem po nad  a r tyku łem  w stępnym . Nie zdaje się wszakże do p ra w d y  podo­
b n ą ,  aby  zw olennicy  księcia byli  go mieli pros ić  o upow ażnienie  do w yd a­
w an ia  takow ego dziennika, gdyż  dążność jego  sprzeciwia się t e m u , co książę 
p o  ucieczce sw ej z H am u w  listach sw y c h  do ró żn ych  osób b y ł  oświadczył.

W s z y s tk ie  dzienniki F rancusk ie  zaw iera ją  a r ty k u ły  w stępne  o ro zp ra ­
w a c h  w  izbie p a ró w  z pow od u  m o w y  hrabiego M o n ta lem ber ta ; w szyscy ,  
m ó w i B erlińska G a z e t a  V o s s a ,  k o n se rw a ty śc i ,  legitymiści, lewa i r a d y ­
kaliści ,  m ó w ią  ze zg rozą  o w yp ad k ach  Galicyjskich. W  tejże G a z e c i e  
V o s s a  czy tam y o tem, co n a s tę p u je :  " D z i e n n i k  S p o r ó w ,  k tó r y  p rze ­
cież zachow uje  w zg lędy  d y p lo m a ty c z n e , tak m ów i o obradach izby p a ró w :  
»Hrabia M onta lem bert  ma s tanow isko  p o te m u ,  aby  głośno w ypow iedzieć  
tak  szlachetne uczucia, k tó re  szczerze z nim podzielamy, ale rząd  zm uszo ny
jest zamknąć je w sobie. Milczenie jiana **** -  j---------------------------—

tne j tej kas tasrofy ,  po w ściąg l iw ość ,  k tó rą  sobie zad a ł ,  są jeszcze w y m o ­
w nie jsze  i cha rak te rys tyczn ie jsze , aniżeli gorzkie  s łow a w yrzeczone  przez 
pp. M ontalem berta  i Villemaina.« Nieco dalej m ów i tenże D z i e n n i k  S p o ­
r ó w :  "P o w ia d a ją ,  że ro k  rocznie w  Izbach naszych  pow racająca  pro te-
s tacya za P o lską  zby teczną  je s t  cerem onią ;  m y  nie u w ażam y  to ustalenie 
p ra w a  za czczą ty lko  fo rm u łk ę ,  i łączy m y  głos nasz z całej d uszy  z rekla- 
m ac y ą  t ą  na  korzyść  n a ro do w o śc i ,  k tóra zaginąć nic może.® Milczenie to 
ze s t ro n y  pana  G u izo ta ,  m ów i dalej G a z e t a  V o s s a ,  w  obec takich w y ­
cieczek przeciw  A u s t r y i , k tó re  daleko b y ły  nata rczyw sze  aniżeli w szystk ie  
daw nie jsze ,  sposób w  jaki milczenie to Dziennik  S p o ró w  tłumaczy, sp o ­
s ó b ,  w  jak i rzecz tę jeszcze w  ostatnim d n iu  posiedzenia pod d y sk u ssy ą  
w z ię to ,  w szystko  to połączone z innemi okolicznościami, nadają  jakieś 
p raw dop od ob ień s tw o  k rążącym  w ieśc iom , że) między gabinetami Peters-  
b u rgsk im  a W iedeńsk im  nieporozumienie  p a n u je ,  i że nastąp ić  może zbliże­
nie się R ossy  i i F ra n c y  i.

P ry w a tn e  listy  z Oceanii d o n o s z ą , że m ieszkańcy  w y s p y  Uahinc, leżącej 
może o 2 0  lieues na zachód od O tabeit i ,  zamordowali A m e ry k an in a ,  k tó r y  
b y ł  w  służbie francuskiej. W y p r a w io n y  z tego p o w o d u  oddział w ojska  od­
parl i  w ysp ia rze  z w ielką dla F ra n c u z ó w  stra tą .  W  ogóle w szyscy  podobno  
m ieszkańcy  w y sp  sąsiednich oburzen i są  na F r a n c u z ó w ; umyślili n aw e t  u -  
derzyć  na miasto Papeit i  i spalić je .  U rzędnicy francuscy  widzieli się zm u­
szeni szukać schron ien ia  w  w aro w n i. K toko lw iek  m o że ,  stara się podobno 
w y s p ę  tę opuścić.

P a r y ż ,  d. 5 .  Lipca. — R ada miejska w  M etz u chw aliła  jednom yśln ie  
sum mę 6 0 , 0 0 0  frank ów  z budżetu  dodatkow ego w  celu dostarczania chlcba 
dla klass uboższych  za ceny tańsze. P on iew aż  summa 6 0 , 0 0 0  franków  do­
zw ala  zniżenia ceny o 5  centimów na  funcie za 1 2 , 0 0 0 , 0 0 0  funt., a liczba 
mieszkańców, k tó r z y  z tego skorzystać  m a ją ,  p raw ie  1 0 , 0 0 0  w ynosi,  prze to  
sum m a ow a dostarczy im p rzyna jm nie j  na dni 8 0  chleba tań szeg o ,  a ty m ­
czasem nadejdzie ju ż  zboże z tegorocznego żniwa.

P o m ię d z y  robotnikam i w  B ar-le-D uc p ok azu ją  się ś lady oburzenia  w  sk u ­
tek drogości chleba. Poniew aż  zaś o te czasy właśnie  w iększa  część fab ryk  
w  tem mieście w  nieczynności zostaje, prze to  obaw a i z tej s t ro n y  grozić za­
częła.  Tern w szystk iem  w idział się Mair miasta sp ow o d o w a n y m  do z w o ­
łan ia  najbogatszych fab ry k an tó w  do dom u rad neg o ,  a b y  ich skłonić do za­
tru dn ien ia  robo tn ikó w  w  porze  tak  k ry ty cz n e j .  F abrykanc i p rzychylil i  się 
do p ro ś b y  M aira ,  a n iek tó rzy  z nich obiecali n a w e t  podobno  płacę d o tych ­
czasową nieco podw yższyć .  T y m  sposobem spodziew ają  się zapobiedz nie- 
śpokojnościora.

S ą d  po licy jny  w  N ancy  w y d a ł  na dn iu  2 9 .  Czerwca w y r o k  p rzec iw  
1 1  osobom należącym do kategory i ty c h ,  co poprzedniego tygodn ia  tamże 
w  skutek  drogoście chleba spokojność  zamierzali zawichrzyć. G łó w n y  w in o ­
w ajca  sazany został na cztery  miesiące więzienia i na zapłacenie 1 0 0  frank, 
k a r y ; resztę dziesięciu skazano na mniejszą karę  w ięz ie n ia , w szystk ich  zaś 
razem na koszta processu.

Książe A. B r o g l i e ,  p ie rw szy  sekretarz  poselstwa francuzkiego w  R z y ­
m ie ,  w siadł dnia 1. b. m. na  okrę t  w  Marsylii.  W iez ie  on depesze dla 
hrabiego Rossi.

P .  T h ie rs  zamierza tego lata A lg ie ryą  zw iedzić; odbędzie tę podróż  
w  to w arzy s tw ie  jenera ła  Lamoriciere.

W  Corbeil pęk ł w  ty ch  dniach kocieł na paros ta tku  między P a ry że m  
a M on te reau ,  i zabił jednego machinistę i dw óch  ludzi pomocniczych. Z na­
czna część p o dróżnych  odniosła rany .

N adesz ły  tu  dzienniki i listy z A l g i e r u  z dnia 2 7 .  C ze rw ca ,  ale 
nie zaw iera ją  nic ważnego. D. 2 4 .  Czerwca przejeżdżał w  zdłuż Algieru  
książę A u m a le , p łyn ąć  z O ranu  do p ro w in cy i  K o ns tan tyny .

P a r ty a  demokratyczna  mianow ała  osobną  komm issyę ob io rczą ,  którćj 
czuw anie  nad interessem pa r ty i  w  czasie zbliżających się w y b o ró w  p o ru -  
czyła. Sk łada  się ta kom issya  z pan ó w  Ledru-R oll in ,  L ouis  Blauc, Schól-  
c h e r ,  D upo ty ,  B au n e ,  R ibey ro l le s ,  E tienne Arago i F erd inanda  Flocon. 
Komitet ob iorczy lewej s t ro n y  k ons ty tucy jne j  w ydał pod auspicyami pan ów  
T h ie rsa  i Odilona B arro ta  okólnik do obiorców  da to w an y  pod  dniem 3 0 .  
C zerw ca ,  końcem skłonienia ich do w id o k ó w  i opinii s t ro n n ic tw a ,  k tóre  
dw a j  w ym ienieni naczelnicy rep rezen tu ją  D okum ent ten nie mieści w  so ­
bie żadnego p rogram atu  po li ty czn eg o , ty lko  zebraw szy  w szystk ie  d o w o d y  
przeciw  polityce G u izo ta ,  w z y w a  obiorców, ab y  gab inetow i temu raz  ko­
niec położyć. Na w stępie  tego okólnika czytam y! «Na dzień 1. S ierpnia  
zw ołane  będą kollegia obiorczc. Na dn iu  1. S ierpnia  zatem rozw iązane  bę­
dzie wielkie p y tan ie ,  ażaii się F ra n c y a  na drodze p raw n e j  od niegodziwej 
po li tyk i uw oln ić  zdo ła ,  k tó ra  codziennie n o w e  robi p o s tępy  w  poniżan iu  
F ran cy i  na z e w n ą t rz ,  w  niszczeniu jej i dem oralizowaniu  na wewnątrz.® 
W z y w a  p o tem , aby  się w  każdym  departamencie i w  każdym  obw odzie  
p o tw o rz y ły  kom ite ty  miejscowe, k tó reb y  się z sobą  porozum ieć i naw zajem  
w spierać m o g ły ;  aby  się w szakże różne  odcienia o pp ozycy i  w  komitetach 
tych  m iejscow ych  łączy ły ,  a nie tw o rz y ły  kom ite tów  osobnych. — P o ­
wiada, że t r z y  kom ite ty  Parysk ie ,  t. j .  komitet lewego środka, lewej s t ro n y  
k ons ty tucy jne j  i lewej radykalnej zupełnie się w  tej mierze zgadzają. K o­
m ite ty  te mają więc w  interesie oppozycyi działać na ob iorcow , okazyw ać
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mają  nad wszelkiemi zabiegami r z ą d u ,  aby  z początkiem przyszłego  posie­
dzenia p rze łożyć  m ożna min is ters tw u niezbite d o w od y  p rzek u p s tw a  w  sp ra ­
wie obiorczej.  W  końcu przes trzega rzeczony okólnik, aby  ob iorcy  oppo- 
zycy jn i p r z y  w y b o ra ch  g łosów  sw y c h  nie ro z rz u c a l i , ale owszem aby  r ó ­
żne odcienia łą cz y ły  się k u  w y b o ro w i jednego  ty lko  kandyda ta  w  każdem 
kollcgium obiorczem. N a ten koniec należy wszędzie tego w spierać k a n d y ­
data o p p o z y c y jn e g o , jakiego bądź ko loru  on j e s t ,  k tó r y b y  sam przez się 
najwięcej miał w id o k ó w  do w y bo ru .

M arszałek B ugeaud dał się podobno jeszcze skłonić do za trzym ania  g u ­
b e rna to rs tw a  w  Algieryi. S p o w o d o w a ł  go podobno do tego pan  Salvandy, 
minister ośw iecenia ,  k tó ry  teraz w łaśnie  w Algieryi bawi.

P iszą  z O ra n u ,  że dnia 2 5 .  C z e r w c a  jene ra ł  Cavaignac po tyczkę  s toczył 
z A rab am i,  z k tó ry ch  5 0 0  ludzi na placu b i tw y  pozostało. 0  szczegółach 
tego w y p ad k u  jeszcze nie wiadomo.

D onoszą z D ijonu  pod dniem 1 L ipca, ze na wielkim placu roboczym  
po d  Blaizy p rzy  kolei żelaznej z D ijonu do L u gd un u  do k rw a w y c h  p r z y ­
szło za ta rgów  między francuzkimi a picmontskimi robotnikami. Tamci d o ­
magali się podobno  kilkakrotnie  oddalenia P iem ontczyków , na co jedn ak  
przedsiębiorca obojętne daw ał odpowiedzi. O woż dnia 3 0 .  Czerwca za ­
tknęli F rancuzi czerw oną  chorągiew  i zaczepili P iem ontczyków . P rz y sz ło  
do tego, że kilku ubito i ran iono ,  a b itwa nie usta ła  jeszcze do chwili, 
W której poczta odchodziła.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 4 . Lipca. — Z tak nazw anej party i  ziemskiej s tara ł  się 

lo rd  Joh n  Russell kilku członków do gabinetu sw ego  w c iąg nąć ,  ale i tu  usi­
łow ania  jego  na niczem spełzły. — S t a n d a r d  tak o tem p isze :  « L o rd
B e a u  v a l e ,  b ra t  lorda M e l b o u r n e ,  lubiony przez w sz ys tk ich ,  co go 
zn a ją ,  s tara ł  się Wszelkiemi siłami w ciągnąć  kilku cz łonków  party i  ziem­
skiej g ab in e tu ,  ale bez skutku. — P ow szechną  na przedstaw ienie  lorda 
dano o dp ow ied ź ,  że p a r ty a  ta nic  aspiru je  do żadnych  u rz ę d ó w ; że ona 
lorda Pcela nad lo rda  Russella bynajm nie j  nie p rzek ład a ,  azatem n o w y  ga­
b inet żadnej systematycznej oppozycyi obawiać się nie p o t r z e b u je , że p a r ty a  
ta  zajmować będzie s tanow isko  k o rp u s u  o b se rw acy jneg o ,  zawsze do czynu  
g o to w a ,  ilekroć okoliczności tego w ym agać  będą i sposobność się nadarzy ,  
w  ogóle zaś ze z łożoną bron ią  stać myśli.® B yło  zatem zamiarem lorda 
John  Russella po łączyć  w  gabinecie sw oim  w szystk ie  s t ronn ic tw a  narodu ,  
a przez to  zabezpieczyć W h ig o m  panow anie  na  czas d łuższy. Poniew aż  
się to  nie p o w io d ło ,  p rze to  tw ierdz i T i m e s ,  że długiego życia naszemu 
gab ine tow i rok ow ać  nie można.
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Obadwa dzienniki konserw atyw ne, M o r n i n g - I I c r a l d  i S t a n d a r d ,  
pochwalają to , że książę W elington i pod nowein miniterstwem W h ig o w  
naczelne dowództwo zatrzym ać postanowił.

G l o b e  nadmienia w swym artykule g iełdow ym , że City wielkie obja­
w ia zadowolenie z nowego m inisterstwa. T ylko straty  lorda Da musie 
żałują w szyscy, k tórzy  czynność jego i zdolność z doświadczenia poznać 

mieli sposobność.
W edług S t a n d a r d a  przeznaczyli byli Peel i W ellington następującym 

osobom godność P arów  : sir J .  G raham , lordowi E gerton , hrabiemu Elgin, 
Brecon, pułkow nikow i W o o d , Clive i Mackinnon. Ale ponieważ mimste- 
ryum  klęskę poniosło w kw estyi zaufania, przeto zamierzonego wyniesienia 
na godność ow ę nie uskutecznili, z w yjątkiem  lorda Egerton, tore&o no-
minacya już  była gotow a. . n n n

W ielki fabrykant w okolicy P restonu , k tó ry  1 0 0 0  do 1 aczow
zatrudniał, zapowiedział im przed kilku dniam i, ze im ich płacę tygodnio­
w ą podw yższyć postanow ił, a to ws k u t e k  przyjęcia bilu zbożowego. — 
M a n c h e s t e r  G u a r d i a . u  robi z tego pow odu tę uwagę, ze krok owego 
fabrykanta nie bardzo m ówi za zdaniem monopolistów, którzy utrzym yw ali, 
że zniesienie praw a zbożowego nieomylnie pociągnie za sobą zmniejszenie 
płacy dla robotników.

W czoraj rozdzielano nagrody w  uniwersytecie Londyńskim- M łody je­
den H indujczyk otrzym ał srebrny medal za nadzwyczajne postępy w Zoologii.

— Doniesienia z P r z y l ą d k a  d o b r e j  n a d z i e i  brzmią zawsze jeszcze 
niepomyślnie. W ojska angielskie s ą , jak  się zdaje, za słabe, i dla tego od­
pornie tylko działają; Kaffrowie korzystając z tego posunęli się juz az pod 
Graham stown. Obawiać się należy wielkiej klęski dla osady, jeśli siła zbroj­
na naw et wzmocnioną nie będzie.

S z w e c y  a.
S z t o k h o l m ,  dn. ‘25. Czerwca. -  Zjazd północnego stowarzyszenia 

wstrzem ięźliwości, to jest członków trzech państw  skandynaw skich, nie­
najlepsze zrobił w rażen ie, jak  naprzód wiedzieć było można. Dziennikar­
stw o pow stawało przeciw  stow arzyszeniu, a mianowicie, że niepojmuje 
swego zagadnienia, bo zamiast pow stawać przeciw  zbytkowi w używ aniu 
tęgiego napoju obróciło swe usiłowania na wyniszczenie samego napoju. 
To nie da się jednakże zaprzeczyć, że W strzem ięźliwość w całej zwecyi, 
codzień lepsze w ydaje owoce. P raw dziw ie je st rzeczą pocieszającą patrzeć 
na młodzież, jak  we wszystkiem unika zby tku , a prowadzi się przyzw oi­
cie i pięknie. Ale nie jest to bynajmniej dziełem missyonarzy wstrzemię­
źliwości, bo młodzież o ich stow arzyszenia wcale się niekłopoce. W y ­
kształcenie, pracow itość, obudzone uczucie dla piękna sprow adziły taką 
zm ianę, a za:zczyt z dokazywania przy kielichu, lub szklenie^, zmienił się 
na wadę powszechnie pogardzaną. W  tern leży cała tajemnica i z tego  po­
chodzi dobry  p rzyk ład , który musi w yw ołać w ielką zmianę społeczną. — 
W  końcu tego tygodnia w yjeżdża cała rodzina do południowej Szwecyi, 
z której zrobi wycieczkę na kilka dni do Kopenhagi. Jest to zjawiskiem 
niezmiernie pocieszającem, że dwaj monarchowie w  sw ych państw ach , jak­
kolwiek tylko w świecie idealnym , do którego należy pojaw iający się co­
raz w yraźniej skandynawizm niespoglądają na siebie okiem nieufności. Za 
pew ne, że jest najwspanialszym w idokiem , gdy dwaj królow ie podają so 
bie ręc e , dla zapobieżenia wszelkiej niechęci, któraby nie z jednego powo 
du wślizgnąć się m ogła; gdy podają sobie ręce nie dla zdławienia nowego 
ducha, k tóry  się w  ich narodach pokazał, ale żeby mu dopomagać, pie ? 
gnow ać, kierować g o , ażeby w  dalszym biegu zachował czystosc swego 
źród ła , nierobił szkodliwych w ybryków , ale błogi skutek w ydaw ał, poz­
wijanie się skandynawizm u nie jest wcale bez w płyvvn na N iem ej. Dotyc i 
czas Dania pod względem ducha bardziej należała do Niemiec, jak  do Skan­
dynawii. P rzy  każdym sporze , k tóry  się w Niemczech rozw inął w teoryi, 
filozofii, polityce, w  ogóle na jakim kolwiek polu um iejętnem , brała Dania 
natychm iast żw aw y i poryw czy  udział. Jej najznakomitsi pisarze naleze‘ 
rów nie do pismennictwa niemieckiego, jak duńskiego. N iewygasł wpra^ 
wdzie zapał dla piśmiennictwa staro-skandynaw skiego, lecz stał się mezinier 
nie żyw ym  i płodnym . Skandynaw ska północ przestanie się opierać na 
germaniżmie a jeżeli nic obejdzie się bez podpory, to na nią użyje tyl 0 
Francyi lub Anglii. F rancya jako kolebka wielkich pom ysłów, liczy 
między Duńczykami niemało stronników , a Anglia przesięga naw et swe»u 
związkami handlowemi. Że Anglia cieszy się skandynawizm owi jako przy­
datnemu statkow i do łowienia ryb  w mętnej w odzie, to już  niepodbga 
wątpliwości i zagorzałe w ystępowanie niektórych Anglików pomiędzy na‘nl 
W postaci ultra-skandynaw ów , całkiem jest objaśnione. Anglia i Szwccf 
w swoich prałactw ach.arystokracyi m ają wiele wspólnego pierw iastku i z tej 
strony połączenie się Danii i Szwecyi z Anglią niemiałoby wiele trudnosC1; 
Pod względem um iejętności, narodow ości, Szwecya niewątpliwie bardziej 
się zbliża d<j Niemiec, ale u niej um iejętność stoi jeszcze pod rózgą kosem a 
i lud pomimo swego żywego i zdrowego przyw iązania do w olności, P °n" 
mo swej czystej pobożności, da się łatw o złowić w szturm ie i niespodzia­
nie podstawioną łapkę. W pływ  jaki północ skandynawska wywierała na 
Niemcy był zawsze dobroczynny i Niemcy pod wielu względami memo- 
g łyby  się obejść tak łatw o bez świeżego pow ietrza, które jeszcze powiewa 
nad naszemi górami. Jeżeli śmiesznością jest w śród dnia postrzegać duchy

to też większą śmiesznością patrzeć na przedm iot otw artem i oczym a, a nie- 
widzieć.

N i e m c y .
S z w a b s k i  M e r k u r y  donosi z Monachium pod dniem 2 9 . Czerwca. 

— Rząd francuski miał uczynić w niosek, aby nasz poseł p rz y  dw orze fran­
cuskim hrabia L u x b u r g  pozostał p rzy  swojej posadzie. W  skutek tego 
książę L. W allerstein  ma zostać p rzy  innem mocarstwie.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 2 0 . Czerwca. — P rz y b y ł tu  w tych  dniach W a g h o rn . 

Biega on z w łaściw ą sobie energią za przyw róceniem  najkrótszej drogi od 
portu Duino przez Niemcy do morza niemieckiego i ma w  tym  przedmiocie 
mieć ważne polecenia od rządu  angielskiego do naszego. O ile tu  mowy 
być może o A u stry i, zdaje się, że Salcburg przyjęto  na ostatni punkt i py­
tanie przybierze tę postać, czyli wiązanie po rtu  w Duino ma być prowadzo­
ne przez Salcburg za pośrednictwem uprojektow anej centralnej żelaznej ko­
lei przez S ty ry ą  i Krainę czyli też przez T y ro l?  Zdaje się , że Anglia jest 
za Tyrolem. Przedm iot ten pod względem finansowym jest niezmiernie 
ważny, bo trudno przyjm ować aby A ustrya o tych środkach finansowych 
któremi łatw o rozporządzać m oże, była wstanie rzucić się na budow ę cen­
tralnej żelaznej kolei s ty ry jsk ich , azatem w ypadnie je j nakłonić się za dro­
gą żelazną przez T y ro l do której przyczyniliby się silnie akcyonaryusze an­
gielscy. W p ły w  angielski na budowanie żelaznych kolei w  Niemczech, 
narobił chałasu i oburzył już dawniej tak w A ustry i jak  w  Niemczech połu­
dniowych ; jednakże tą  razą może pójdzie inaczej bo jeżeliby się Niemcy dą­
sali, toby łatw o mogli doprowadzić, iżby żelazna kolej wzięła całkiem inny  
kierunek i w tedy w ytrąciliby sami sobie z ręku korzyści, k tóreby na nich 
spłynąć mogły. F rancya bowiem pracuje usilnie nad związaniem M arsy­
lii z kanałem aermelskim.

W i e d e ń ,  dn. 2 3 . Czerwca. — S tany  niższej A ustry i rozpoczęły dzi­
siaj swe pierw sze posiedzenie. Przełożone przedm ioty do narad , w edług 
wieści m ają być następujące: 1) prośba o nadanie na now o praw a dorad­
czego to je s t aby stany przed wydaniem przez rząd ustaw  by ły  przez niego 
względem nich zapytyw ane, jak  to w arow ał jeszcze Leopold I. a co potem  
zostało zniesione. 2 ) prośba o podanie najw łaściw szych sposobów do znie­
sienia pańszczyzny i dopomagania przy  tem ze strony  cesarza. 3 ) prośba 
o urządzenie wiejskiej i polowej policy i. 4) urządzenie insty tu tów  kredy­
tow ych dla ziemian a zwłaszcza w celu usunięcia pańszczyzny. 5 ) zapro­
wadzenie tow arzystw  ogniowych jako władz od rządu ustanowionych.

W i e d e ń ,  2 9 . Czerwca. — JCK. Mość raczył rozporządzić najw yższym  
rozkazem gabinetowym następujące nagrody dla w ła d z , gmin i osob p ry ­
w atnych . które sig w  czasie ostatnich zaburzeń galicyjskich w iernym i obo­
wiązkom swoim w y k o n a n ie m  i p r z y k ł a d n ą  g o r liw o śc ią  sz c ze g ó ln ie j odzna­
c zy ły , a mianowicie: a) wielki złoty medal na wstążce o trzym ali: M ateusz 
Stankiewicz, burm istrz w W adow icach i rządzca dóbr Brzeszcze Aloizy Tem ­
pie; b) Średni złoty medal na w stążce: dróżnik Franciszek S ta n o w icz
w B rzesku, c y rk u le  b o c h e ń sk im ; s y n d y k  L e o p o ld  L o eb e n s te in  w  S kaw inie;
Michał Parplcwicz w Niepołomicach i burm istrz Adolf K oszyna w  Rzeszo­
w ie; c) Mały złoty medal na w stążce: Józef Stelm ach, sędzia w  Łysej Gó­
rze ;'D y m itr  K uchar, sędzia w R y czk o w ie ; C zarny  D ftnajec, Jan  Komper- 
d a , Jakób Chlebek, mieszkańcy cyrkułu  sandeckiego; Jan  Śmiałowski i A n­
drzej S ieniaw ski, syndycy w cyrkule jasielskim , którym  zarazem w yzna­
czono po 1 0 0  zł. reń. nagrody pieniężnej. Opiócz pow yższych nagród w y ­
znaczyć raczył J. C. K. Mość wielu gminom i pojedynczym  osobom znaczne 
zasiłki pieniężne, a dwie gm iny: Czarny Dunajec i P odczerw one, o trzy­
mały pochw ały w  n a jw y z s z ć m  J. C. K. M ości imieniu.

Z C z e c h ,  dn. 2 5 . Czerwca. — P odług  doniesienia z Pragi szlachta ma 
się zrzec swej średniowiecznej sw obody, k tóra ją  uw alnia od wszelkich po­
datków, aby' tym sposobem przyczyniła się do ulżenia w łościanom , k tó ­
rych położenie je s t dosyć smutne.

W i e d e ń ,  3. Lipca. — Od kilku miesięcy dziwne wieści obiegały po 
wszystkich gazetach francuzkich, niemieckich i angielskich o szlachcicu w ę­
gierskim nazwiskiem B uky, k tó ry  miał bardzo ważne papiery  przesłać kró­
lowi Ludw ikow i F ilipow i i za to otrzym ać o rd e ry , pieniądze od książąt 
francuzkich , jednera słowem obsypany został wszystkiem szczęśc iem  docze- 
snem. I tu  narobiło dziwne to igrzysko losu wielką w rzaw ę , me podobną 
było rzeczą przypuścić, ażeby wiadomość ta rozgłaszana po dziennikach, 
mogła być wymysłem i fałszem. Nareszcie dowiedzieliśmy się niespodzia­
n ie , że ten pan Buky został na rozkaz kancelaryi nadw ornej węgierskiej 
aresztow anym  w Prezburgu i pod śledztw o oddany. Okazało się z pierwsze­
go w yw odu s ło w n e g o ,.ż e  pałasz darow any w edług wieści przez księcia 
Joinville był zrobiony w  P rezbu rgu , dorozum iewają się przeto i słusznie, 
ze rzecz cała osnowaną została na oszustwie. Dalsze śledztwo odkryje nie­

cność oszusta. , , , ,
W  W ęgrzech panują pogody, lubo życzą sobie deszczów, zboza szybko

dojrzew ają,°'v  'V'elu miejscach rozpoczęło się żniwo na dobre lubo w  innych 
latach dopiero w drugiej połowie lipca żniw a się zaczynają.^ Zboże silne je s t
w słomę lecz ziarna mało w  kłosach. Brak daje się czuc siana, łąki po-
w ypalały się , bydła mało trzym ać będzie móżna przez zim ę, a zm wo tylko

je s t mierne.
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W ł o c h y .
R z y m .  — Oto wytłómaczenie wieści, która przez czas jakiś' obiegała 

ulice R z y m u , źe kardynał Gizzi został obrany papieżem. Wiadomo dzis', 
że nowy papież wybranym został dopiero za czwartćm głosowaniem przy  
większości 3 6  głosów na 5 1  głosujących. Nie brakło ważnych efektów 
temu dramatowi, który się skoncentrował w  6 0  godzin. T rz y  stronnictwa 
znajdowały się naprzeciw siebie, stronnictwo kardynała ministra Lambru- 
schini,  albo stronnictwo genueńskie i narodowe, albo przeciwnicy kardy­
nała ministra, mające na swojem czele kardynała Bernetti; nakoniec trzecie 
stronnictwo nieokreślone, idące za kierunkiem kardynała Alticri; głos publi 
czny podawał kardynałów Soglia, Mastai, Falconieri, a najwięcej kardynała 
Gizzi. Kandydatami stronnictwa zwanego jezu itów , bo i w Rzymie to 
nazwisko służy także za sztandar, byli kardynałowie Patrici i Franconi, 
jeden genueńczyk, drugi rzymianin. Kandydatem, k tóry  się sam przed­
stawiał, był sam tylko kardynał Lambruschini. Nakoniec kandydatami isto- 
tnem i,  to jest przedstawionemi przez Ste kolegjum byli kardynałowie Fal- 
conieri, Mastai, Soglia; Gizzi byłby czwartym, ale miano wzgląd na zły 
stan jego zdrowia, które nie pozwala mu się ruszyć z łóżka przez trzecią 
część roku. Kardynałowie i opinia Rzymu zgodzili się.

Działania konklawe otoczone są przez cały ciąg ich trwania tajemnicą, 
która je  kryje przed okiem pt»blicznem; jedynym znakiem jest mała chmurka 
d ym u , wynikająca z spalenia kartek głosujących. Publiczność nazywa to 
f u  m a t a  i co dzień rano i wieczór mnóstwo osób patrzy na komin, ocze­
kując dymu. Jednakże, jakkolwiek grubemi są raury, jakkolwiek surową 
jest straż marszałka pałacu, ścisła przysięga nałożona na sługi kardynalskie, 
co dzień część tajemnicy przeciska się na miasto. Naprzykład pierwsze 
głosowanie w  poniedziałek 15. skończyło się o godzinie l e j ,  a o 3ej Rzym 
wiedział, że kardynał Lambruschini miał największą liczbę głosów, jakkol­
wiek nie wiedziano ich liczby. Ponieważ, jak to zwykle bywa w podo­
bnych w ypadkach, odkrycia te zasadzają się na przypuszczeniach więcej 
jak  na faktach, wynikają ztąd zabawne pomyłki. Kardynał Gizzi nie był 
pomiędzy kardynałami Sgo kolegium, ale był pomiędzy kardynałami opinii 
publicznej,  która pragnęła mocno jego wybrania. W e wtorek zatem, gdy 
większość była zapewnioną dzisiejszemu papieżowi, mistrz ceremonii w kon­
klawe zażądał od szatnego zupełnego ubrania dla papieża, którego pantofle 
albo trzewiki mają być na nogę nadzwyczaj małą. To  żądanie szatnego 
wskazywało , iż papież był już  w y b r a n y m .  Małe trzewiki mogły pomódz 
do dojścia, kto nim został; i oto prałaci,  szlachecka gwardja, liberja i inni 
bezczynni zajęci tylko strażą otworu komunikacyjnego, przez k tóry  wołano 
na szatnego, zaczęli czynić-wnioski: "Małe trzewiki i mała noga to jedno;
G izzi je s t  m a ły , w ięc  m a m a łą  n o g ę  , w ię c  Gizzi je st papieżom... 1 zaraz

przekonani o nieomylnos'ci swego rozumowania, spieszą uwadomić o swych 
wnioskach lud na placu zgromadzony. W  godzinę 5 0 , 0 0 0  ludzi wiedziało 
o tem , gońcy dobrowolni pobiegli do miasta rodzinnego kardynała Gizzi, 
a jego rodzinie w  Rzymie obecnej składano życzenia. Przez pół godziny 
wszyscy dziękowali Bogu za ten wybór. Nazajutrz rano prawda wyszła 
na wierzch. Kardynał Gizzi zbyt jest szanowanym, by ktoś śmiał użyć jego 
imienia do mistyfikacyi, a według wyrażenia jednego z jego szanownych 
w spółkolegów : »B8g, który  nie chciał uczynić go papieżem, chciał p rz y ­
najmniej, pozwalając na tę owację, wskazać, że był godzien tego.« P ro­
klamacja nowego papieża odbyła się we środę o 9 godzinie rano przez kar­
dynała kamerlinga. Plac okry ty  tłumem odpowiedział okrzykiem, któremu 
zaszkodziła wczoraj puszczona wieść fałszywa, Ale gdy nowo wybrany 
pokazał się sam na l o g g a ,  jego majestatyczna postaw a, piękna głowa 
z włosami na pół białemi, prawdziwie monarchiczua powaga i wdzięk, 
z jakim dał pierwsze błogosławieństwo, wyw ołały  zapał powszechny.

Papież dotąd jeszcze nie mianował kardynała sekretarza stanu, i oświad­
czy ł,  że chce jeszcze kilka dni się namyślić.

R O Z M A I T E  W U D O M O Ś C I .
W  B e r l i n i e  teraz umarł biedny t a n d e c i a r z  żelastwa na apoplexye, 

dziedzice jego ,  którzy bali się przyznać do dziedzictwa po nim dla kosztu

pogrzebu , z wielkiem zmartwieniem przystąpili do d z ia łu ; znaleźli bowiem 
między żelaznemi rupieciami 3 5 , 0 0 0  talarów gotowizną a 2 0 , 0 0 0  talarów 
papierami  b iedni!

W  r. 1 8 3 5 .  na teatrze w Głogowie, aktor przedstawiający rolę mu­
rzyna zapomniał uczernić rąk  swoich; co dostrzegłszy uważna publiczność, 
sykać poczęła. W  2gim akcie murzyn znów ukazał się z białocielistemi rę ­
kami i sykania znów pow tórzyły  się; lecz jakżeż było przyjemne zadziwie­
nie, gdy  murzyn zdjąwszy rękawiczkę, ukazał jak węgiel czarną rękę.

U nas i w  Niemczech czynią bankruci jeszcze niejakie wrażenie, gdyż 
przynajmniej o nich m ówią; ale we Francyi to już  tak teraz w  modę we­
szło, że po należytem obrachowaniu codziennie 4 ry  bankructw wypada.

f f  inttatności UteracHie.
W  Warszawie wyszedł zeszyt lipcowy "Biblioteki warszaw, z r. b. dn. 

1. i zawiera: 0  układach w  botanice, przez Kar. Zarzyńskiego; Przestę­
pstwo wielożeństwa, w krótkości skreślił Fr. Maciejowski; Odpowiedź na 
artykuł umieszczony w Bib. war. pod nap. Gramatyka Polska, przez Teod. 
Sierocińskiego; Rzut oka na urządzenie służby zdrowia w  król. poi. przez 
Kar. Reinhardta; Poco narzekać? pr. Sew. Filleborna; Bitwa pod Kosową 
(z Serbskiego), p. Włodz. Podlewskiego; Zdanie o dziełku: Klucz dla ob­
jaśnienia praktyczno-arytmetycznych tablic, wydawanych przez E. M. Gur- 
landau z W iln a ,  druk. w  Odessie, 1 8 4 5 .  r. przez Aug. Frączkiewicza; 
Dzieciątko Jezus ,  opowiadanie ks. IIołowińskiego, p. K. W . ;  kompozycye 
do śpiewu z towarzyszeniem fortepianu, pp. Ig. Komorowskiego, Quattiri- 
niego, Teychmana i St. Moniuszki; Niedobrane małżeństwo, powieść ory­
ginalna pr. Ig. Grzegorzewskiego; T ry e s t ,  wyjątek z listu do profes, Ja -  
niszewicza, dotyczący Jadźwingów, pr. Ign. W ąsow sk iego ; Wiadomości 
na drodze postępu nauk przyrodzonych: Astronomia i fizyka kuli ziemskiej, 
pr. J .  B., Fizyka pr. S. P .,  Chemia pr. J. B.,  Zoologia pr. A. W . ;  Kroni­
ka bibliograficzna; Doniesienia literackie; Dostrzeżenia meteorologiczne.

W yszedł z druku tom 21 .  pisma Sylwan za r. 1 8 1 5 . ,  obejmujący sło­
wnik leśny, bartny, busztyniarski i orylski. Osoby nieprenamerujące Syl- 
wana, nabyć mogą słownik osobno po złp. 12  (rs. 1 kop. 8 0 )  za tom, 
w  redakcyi Sylwana i w  księgarniach warszawskich. Jest także do nabycia 
Sylwan z lat goprzednich.

Do ksiągarni Fr. S p i e s s  i spółki przy  ulicy Senatorskiej Nr. 4 6 0 .  na­
deszły nowe dzieła: L i s t o p a d ,  romans historyczny z 2giej połowy 18go 
wieku, przez autora Pamiątek S t a r e g o  S z l a c h c i c a ;  3 tomy, zł. 26 .  
gr. 2 0 .  Rocznik wydziału lekarskiego w uniwersytecie Jagiellońskim; tom 
8my, z widokiem zakładu klinicznego i 3ma tablicami, zł. 12 .  0  koszto­
rysach w budownictwie cywilnem, czyli przewodnik obliczania kosztów na 
uuaowie lądowe, dla budowniczych, inzenierów, rękodzielników i wszel­
kich przedsiębierców budowania służący, przez St. Gołębiowskiego, budo­
wniczego w  K rakowie; zł. 13,’. — Botanik ogólna roślina jawnopłciowych, 
J. R. Czerwiakowskiego, 2 tomy i atlas, zl. 30 .  — Krótka teorja jeżdżenia 
na koniu, na pytania i odpowiedzi rozłożona przez Teod. Kogena, zł. 3 | .

VV Nrze 26 .  Tygodnika Rolniczo-technicznego, między innemi znajduje 
się: Środek przeciw ospie owiec, podany przez p. Haugwitza, uważany 
ze stanowiska wetcrynaryjno-lekarskiego. Gnilizna kartofli pojawia się 
i tego roku za granicą.

Z e L w o w a .  — "Tygodnika rolniczo-przemysłowego.. T . W . Kochań­
skiego wyszedł [Nr. 2 4 .  i 25 .  i zawiera: 1) Protokoł czynności drugiego 
zgromadzenia c. k. galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego, odbytego dnia 
31- Stycznia 1 8 4 6 .  r. we Lwowie. Pod przewodnictwem JO. ksiąźęcia 
Leona Sapiehy, prezesa tegoż Towarzystwa. 2 )  Obwieszczenie o przyszłem 
zebraniu towarzystwa. 3 )  Jakie skutki na tutejszy kraj w yw rze zmiana ta­
ryfy  do parlamentu wniesiona przez Roberta Peel, a mianowicie zniżona 
opłata od zboża i drzewa do Anglii wprowadzić się mającego? przez K. L. 
Wolickiego. 4 )  Przed wodnik dla hodujących owce. 5) O zarazie bydlę­
cej księgosusz zwanej. 6 )  Statystyczny wykaz fabryk i zakładów fabry­
cznych, tudzież wartości wyrobionych w nich towarów w mieście W a r ­
szawie, w roku 1 8 4 5 .  7 )  Kilka słów o Multanach (Mołdawii), napisane

Dnia 12. Lipca pom iędzy  8 i 10. godziną rano 
pom iędzy  Kórnikiem  a Poznaniem w y p ad ł  mi 
z  karyo lk i  mały m antelsak ,  w k tó rym  zn a jd o ­
w a ły  się suknie  i b ie lizna,  jako  też pugilares 
z w ainem i pap ieram i; k toby  takow e do  S ł u p i  
p o d  S zrodą  oddał ,  lu b  w iadom ość o tych  r ze ­
czach duoiósł ,  odb ie rze  znaczną nagrodę.

N i e ś w i a s t o w s k i .

P ie rw szych  dni tego miesiąca został o tw arty  
lHój handel p iz y  placu ^Viihclmowskim pod  [Nr. 
3 . ,  k tóry  się składa z p rzedm io tów  sluźącvch 
d o  ro b ó t  ręcznych  damskich. J a k o  też s t a ra ­
niem mojem będzie p rzyozdabiać  t a k o w y  r o b o ­
lami go tow em i najświeźszemi.

Szanow na publiczność raczy  mnie udarow ać 
łaskawemi względy . J ó z e f a  M e j e r .

l i i  O d  p o n i e d z i a ł k u  dnia 13. m. b. po- | f f  
H f  cząw szy ,  będę  w m ym  składzie p rzy  
IHI p lacuSapieźyoskim  przedaw at p o 3 | s g r .  
fcjd fu ul mięsa z wol u ,  za k tó ren  na osta- 

tnim oglądzie byd lą t  nagroda właścicie 
H f  łowi p rzyznaną  została. ff|f
3 § |   ̂ S a m u e l  W c i t z .

Śliczny cienki papier po cz to w y  rys po 1^ ta*-» 
jako też pap ier  kancelary jny  i ko n ce p to w y  p o ­
leca en gros SC en detail w bardzo  um ia rk o w a­
nych  cenach.

S a l o m o n  L e w y ,  S zeroka  ulica Nr. 1.
P oniew aż od  Sgo J a n a  fabrykę  mą przen io ­

słem z hotelu Saskiego na ulicę G arbarską  Nr. 52., 
p r z e t o  upraszam S zanow ną publiczność, aby  mię 
i tu zaszczycać raczy ła ,  jak mię w dawniejsze'm 
pomieszkaniu łaskawie zaszczycała.

Poznań,  dnia 8. Lipca 1846.
K a r ó l  G ł a d y s z ,  fabrykant pojazdów .

Stan Termometru i Parametru, ora% k ierunek  trio/ru  
tr P o z n a n i u

D z ie ń
Stan t e r m o m e t r u  

n a jn iż s z y  | nąjwyi.
Stan 

tiaro metru

5 Lipca +  1 1 , 3 “ +  2 1 ,6 “ 28 " 2 .1 '"
6. +  13,0 0 +  2 5 ,2 “ 27 " 1 0 , 3 "
7. - +  1 3 , 4 “ -f- 18, 4” 27 " 1 0 ,0 "
8. » +  1 2 , 5 “ +  17,8" 28 « 0 y .
9. » +  9 , 4 “ +  2 0 ,3 “ 28 « 0 ,4 '"

10. » +  1 2 , 3 “ +  25,8° 27 "1 1 ,  5'"
11. » +  14, 1 “ +  1 8 ,7 “ 27 " 1 1 3 "

W iatr .

1’ólnocn. *■ 
Z a c h o d n i .  
P n lndn  z.
Pólnocn. z. 
Zachodni. 
Poludn. z. 
Zaehodni.

dla dzierżawców dóbr ziemskich; przez Józefa Poradowskiego. (Ciąg dalszy). 
8) Wiadomości handlowe.


